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Magja w polityce. I £ś owieraone zos‘ało p-m in - d ’rowi Do' 
Dziwnym  jakim ś zbiegiem okoliczności m isja I Niestety —  nie znam y bliżej charakteru kon- 

n. Holówki posła z P. P.O ., który udał się do P Hołowki w innych dziedzinach (jest to  
Pragi, aby tam nawiązać kontakt z t. zw. „emi- narazić  tajem nicą  rządu i pana H.) stw ier-
gracją ukraińską" - zeszła się co do czasu z dzlc jednak m usim y iz jest rzeczą pewną że rząd  
nom inacją senatora d-ra Dobruckiego na m ini- przygotowuje jakąś inicjatywę w dziedzinie poli- 
stra oświaty. Jeden z dzienników podając wia- m niejszościowej i pierwszą ofiarą tej kom - 
dom ość o nom inacji podkreśla, że p. m inister, o  i  nacji m a pa»c^ M ałopolska W schodnia. Dozór 
będąc sam Polakiem — brał jednak  czynny  udział nad »»sąnacją siłą faktu —  objął p. Hołowko  
w życiu spoleczno politycznem Ukraińców —  i ~  ,a «a»lt*ty <atwo przewidzieć m ożna —  jeśli 
uchodzi za wielkiego  sym patyka m niejszości ukra- wezm iem y pod uwagę, ze pan H. nie m a pojęcia  
ińskiej. Dziwnym również zbiegiem okoliczno- ° stosunkach panujących we W schodniej M ało­
ści -  p. d r Dobrucki otrzymał swój m andat P01® ?.6 ’ to zr®8z.^ Ja8no wypływa  choćby z
senatorski od ludności m iasta wschodnio-m ało- wynik?  pierwszych jego pertraktacyj z ukrainca-
polskiego, w którem to m ieście, według targów ’p 1 .* , j j1® 1 zasadzie bez trudu m ożem y przewi- 
p. Hołówki — m a być założony uniwersytet u- dziec dalsze pociągnięcia p. Hołowki, które zre-
kraiński." Chodzi tutaj zresztą nietylko o uni- 8zt* on  ®am dosc jasno  sprecyzyował w  swej bro-
wersytet -  ale również i o szkołę rolniczą, któ- “Y® ®^ S ^westja m niejszości narodowych w  
rej utrzymywania ostatnio zrzekły się władze P°lsce » * która niestety jak to widać z faktów  
czeskie — a która, według projektu p, Hołówki stała  się optycznym  program em  obecnego  rządu, 
m a w najbliższym czasie obciążyć budżet pań- Pan Hołowko jest idealistą, który uważa, że 
stwowy polski — Zaiste - dziwny „zbieg oko- w?bec m niejszości zastosowaną byc winna poli- 
liczności 1" tyka U8^P8tw » dzięki której czułyby się one w

A m oże to nie zbieg okoliczności —  ale wy- I P oJ8cc» jak w raju przyczem nietylko nie dą- 
nik celowej taktyki rządu? M oże właśnie o to zfyby d<? oderwania się od naszej Ojczyzny —  
tylko chodzi naszym władzom naczelnym , żeby ale przeciwnie starałyby się m ożliw ie najsil- 
„ten trzeci" r łatw ił —  lub pozwolił załatwić to ze8polic się z nam i — ku wspólnej radości 
wszystko! co jużoddawna leży w zamiarach rzą- 1 szczęściu., „
du? M oże w grę wchodzi tutaj ów słynny pro- ,T «PaP8tw0 polskie winno stać się dla m niej- 
gram ustępstw na rzecz m niejszości narodowych ^o® 01 koniecznością i jedyną deską ratunku. 
—  tyle razy już opiewany i krytykowany przez Utoczm y m niejszości narodowe iście m acierzyń- 
naszą prasę ? Boć trudno przypuścić, aby p. dr. 8 .ą °P leką» aby pozyskać w  nich w  razie niebez- 
Dobrucki posiadał jakiś własny zbawienny plan Pjeczenstwa -— chętnych i szczerych obrońców  
sanacyjny —  któryby go kwalifikował na stano- ni® za® wrog°w » jak to było dotychczas!" 
wisko m inistra oświaty! Gdyby tak było — to . W szystko to piękne idobre.takierozwią-  
napewno  nasze gazety ażby się roiły od hym nów zam e 8Prawy byłoby  cudowne --lecz  jakąż dro-
pochwalnych na cześć nowego genjusza oświaty! dojsc do tego?
Tym czasem gazety m ilczą i pan doktor m ilczy —  Oto recepta, jaką daje pan Hołowko:
a kwestja ustępstw na rzecz ukraińców staje się „Uac pełnię swobod i m ożność rozwoju
coraz jaśniejsza! wszystkim m niejszościom narodowym — ale w

Na forum polityki naszej coraz wyraźniej |akiej form ie, aby te swobody nie osłabiały  
i coraz bezwzględniej występuje m ało dotychczas lecz przeciwnie wzm acniały państwo polskie" 
znana postać pana Tadeusza Hołówki au- , / e?paJ bardz® P^kna — - ale jak ją zastoso- 
tora program u sanacyjnego, o którym  wypada po- I wac ^ad tem ’ lak 81^ zdaie wcale pan Ho- 
wiedzieć cośkolwiek tembardziej, że jak się zda- 
je jest on właśnie przyczyną zasadniczą nom ina 
cji p. m inistra Dobuckiego, która to nom inacja  
m & być niejako wstępem do rozwiązania zaga­
dnienia o m niejszościach narodowych-

Co do sam ej osoby p. Hołówki —  zabierać I Już od dłuższego czasu baczne oko naszych  
głosu nie warto. Temat ten poruszym y kiedy- władz bezpieczeństwa śledziło z zaciekawieniem 
kolwiek w następnych num erach naszego pisma, rozwój wywrotowej akcji kom unistycznej, która  
W  tej chwili chodzić nam powinno o działał- | nielicznemi wyjątkam i —  objęła siecią swoją ca- 
ność tego pana, która z daleka wygląda dziwnie prawie państwo. Funkcjonariusze tej organiza- 
tajem niczo i konspiracyjnie  a co najważniejsza — I Cjl — m ającej na ceiu dokonanie przewrotu kom u- 

nosi na sobie wyraźny stem pel poważnej gru- I m istycznego w Polsce —  byli opłacani przez wro- 
py ukraińskiej, zorganizowanej w t. zw. „Undo" 2d nam rz£ld bolszewicki —  przyczem każdy in-

A  teraz —  co to jest „Undo" ? struktor, oprocz stałej pensji —  pobierał jeszcze
że organizacja ta nie żywi wobec nas nad- olbrzym ie sum y na propagandę i rozjaady. W  ten  

zwyczajnych sym patyj — to m c nickel Zcidricj I /»• i • ł  i

wątpliwości. „Undo-wyd.lo  pań.twu i .poleczcń- rozpościerała się sieć „jaczetek". na czele których  
M wu pol.kiem u bezwzględną walkę -  co wyra- stali przeważnie  zwyrodniali polacy,  zaprzedam  z du- 
źnie podkreślone zostało w jednym z wywiadów »’ ! ci? ,e .m władzom  bolszewickim . Ogólne wy- 
w żydow.kim „NowymPrzeglądzie”-  i za czem m ^CZne każdej „jaczejkl“ Sięgały sum y 
przem awiają dotychczasowe fakty. Jednem z I ® ar0w ‘ 

czołowych żądań tego towarzystwa było założę- Najsilniej rozwinęła się akcja wywrotowa na 
nie uniwersytetu ukraińskiego we Lwowie. Po W ileńszczyźnie — gdzie wywrotowcy m ieli naj- 
długich targach Ukraińcy zdecydowali się wre- I wdzięczniejsze pole działania. Całą robotę opłacał 
•zcze „ustąpić” i zgodzić się na... Stanisławów W ileński Bank Kooperatywny, posiadający filje w  

wzamian za cały szereg niesprecyzyowanych Głębokiem i w Pińsku. Dyrektorzy tych filij —  
koncesyj w zakresie szkolnictwa i sam orządu, Ostrowski, Kowsza i Sokołowski otrzym ywali in- 
*J®re poczynił upełnomocniony przez rząd p. I strukcje bezpośrednio z M ińska — ~ pośrednio zas 
Hołówko. Nadto — ukraińcy prascy zażądali z M oskwy —  i oni to właściwie byli głównym i 
tytułem „rekompensaty" za swe „ustępstwo” — (na ca^ Polskę wykonawcami woli czerwonych 
ahy rząd polski przyjął na etat m inisterstwa o- katów rosyjskich.
®wiaty również i ową słynną akadem ję rolniczą Akcja wywrotowa ogarnęła również i wojsko, 
(ukraińską), której m inisterstwo czeskie odm ówi- gdzie specjalnie opłacani żołnierze agitowali wśród  
<° dalszych subwencyj. współtowarzyszy —  rozrzucając odezwy, nawołu-

Tak wygląda „ działalność” pana Hołówki jące do otwartego buntu — a nawet gdzieniegdzie 
jego projekt „sanacji" szkolnictwa, którego wy- • —  przekupując niechętnych, grożących  denuncjacją.

। lówko nie pom yślał! Jsk się da pogodzić wodę 
z ogniem lub zespolić na śm ierć i życie ukrain*  
ców lub żydów z Polską? Przecież ta zachwa­
lana „pełnia swobód" to pierwszy krok do no­
wego buntu ukraińskiego  I Jakże więc m oże Pol­
ska dobrowolnie dawać wrogom bat na swoją

Po długich i ciężkich cierpieniach pan Ho- 
łówko odkrywa Am erykę i powiada, że od roku 
1919 Ukraińcy osiągnęli szczyt uświadom ienia  
narodowego i że tylko na podstawie ugody m o* 
żerny rządzić W schodnią M ałopolską...

A stąd konkluzja : „M usim y dać ukraińcom  
(słowa p. H.) więcej, niż dała im Austrja —  bo  
m niej przyjąć nie zechcą." —

W prawdzie nie sądzi autor, by ukraińcy ga­
licyjscy m ieli m ożność i zdolność stworzenia wła­
snego państwa —  gdyż są w znacznej m niejszości 
i dopiero z żydam i tworzą  większość — niemniej 
jednak —  w im ię jakichś tam  haseł zajęczych —  
trzeba żyć z nim i dobrze —  a  więc: —  m arsz na 
ścieżki ugody!

Ze jednak nie każdy Polak zgadza się z wy­
wodam i pana Hołówki —  szczególniej w kwestji 
tak drażliwej, jaką jest sprawa szkolnictwa na  
Ukrainie — przeto... należało przeprowadzenie  
tych planów powierzyć człowiekowi, znanemu z 
sym patyj ukraińskich — i wogóle przyjacielowi 
m niejszości narodowych —

Takim człowiekiem jest pan d-r Dobrucki
1 oto m aluczko — a ujrzymy, jak zacznąsię 

sypać łaski i ustępstwa na rzecz szkolnictwa u- 
kraińskiego... M aluczko —  a zatryumfuje banda 
ruskich rezunów — i zacznie ssać najżywotniej­
sze soki M atki —  Polski I... Ale cóż znaczy przy­
szłość —  gdy dzisiaj chodzi o tryum f pana Ho- 
łówkill!

Zaiste 1 Jeśli rząd nasz nie zrezygnuje z dal­
szych sztuk m agicznych Hołówków, pragnących 
potraktować politykę jako sztukę czarodziejską  
łączenia siłą tego —  co samo Życie rozdziela  
i składania tego —  co się odpycha wzajem nie  
— to nieszczególną będzie nasza przyszłość!

J. K.

I

Za bolszewickie złoto. . . .
Ludzie bez wiary i uczuć narodowych... — Siecią ,jaczejek“ pokryto całą Polskę — Żvdzj 
i Białorusini — Aresztowanie posłów do Sejmu — Całkowity pogrom akcji wywrotowej

Zasadniczo — wykonawcam i woli kom uny 
były dwie oficjalne partie: „Białoruska Hrom ada“ 
i „Niezależna Partia Chlopska“ , operujące prze­
ważnie na Kresach W schodnich.

Jednem  słowem —  organizacja  była w  stadium  
pełnego rozwoju —  i zdało się, że akcja propa­
gandowa nie napotka już na żadne trudności — - 
gdyż zniechęcona ludność bezrobotna dziwnie łatwo 
ulegała zbrodniczym nam owom „instruktorów". —  
Aż oto nagle w  nocy z piątku na sobotę —  cichut­
ko i bez hałasu władze państwowe położyły swą 
ciężką rękę na całej robocie —

Rozpoczęły się aresztowania — w wyniku  
których osadzono w więzieniu 80 osób z W arsza­
wy 8 z Białegostoku, 12 z Grodna, 23 z Bielska, 
18 z W ilna 8 z Poznania, 10 z Nowogródka i t. 
d. i t. d.

Ogółem dostało się za kratki z górą 180 ko­
m unistów — w tej liczbie czterech posłów do  
Sejmu.

Niezwykle ciekawym jest fakt, że w Poznaniu  
aresztowano niejakiego Lipskiego, który przed  
m iesiącem m niej-w ięcej obwoził po całej Polsce  
dwóch posłów angielskich  z  Labour-Party — o czem  
w swom czasie dość wiele pisaliśm y, oburzając 
się na zbytnią kurtuazję naszego rządu wobec naj­
rozm aitszych angielskich i am erykańskich „wy- 
slanników“ i „rewizorów".

W W ilnie aresztowano w czasie posiedzenia 
zarządu Białoruskiej Hrom ady — trzech znanych  
posłów kom unistyczno-białoruskich, którzy debato



w ali w łaśn ie n ad d a lszą ak c ją w y w ro to w ą sw ej  
p artii. S ą to p o sło w ie: R ak — M ich a jło w sk i, 

T araszk iew icz i W o ło szy n , k tó rzy tek  k rw aw ą  ro ­
lę o d eg ra li w  czasie  n ied aw n y ch zam ieszek k o m u ­
n is ty czn ych w  W iln ie . C ałą p o se lsk ą tró jcę o sa ­
d zo n o n iezw ło czn ie w  w ięzien iu n a Ł u k iszk ach —  
w esp ó ł z in n y m i w y b itn y m i d z ia łaczam i, k o m u n y  
w P o lsce —  a m ian , z d y rek to rem b an k u b ia ło ­
ru sk ieg o O stro w sk im , i sek reta rzem  teg o ż b an k u ,  
k tó rzy  p o śred n iczy li w  w y p łacan iu  su m  d o la ro w y ch  

n a p ro w ad zen ie całe j ak c ji.
P rzy te j ak c ji w k ilk u n astu m iejsco w o śc iach  

u d a ło s ię p o lic ji w y k ry ć o lb rzy m ie sk ład y b ro n i 
i am u n ic ji (p rzew ażn ie rew o lw eró w ) p o ch o d zen ia  
n iem ieck ieg o , k tó re czek a ły n a sw e p rzezn aczen ie  
w  d o sk o n a le zam ask o w an y ch sk ry tk ach .

P rzy aresz to w an y ch „d z ia łaczach " zn a lez ion o  
o lb rzy m ie su m y  g o tó w k i w  d o la rach i z ło jy ch p o l­

sk ich a tak że b ile ty k w artaln e I k lasy n a p o c iąg i 
p o d m ie jsk ie o raz b ile ty k w artaln e tram w ajo w e.

R ó w n ież sen sacy jn e w y n ik i d a la rew izja w  
lo k alach p arty jn y ch i w  m ieszk an iach  areszto w a  

n y ch , g d z ie n a trafio n o n a n iezw y k łe c iek aw y sp is  
in s tru k cy j. -k tó re w y jaśn iły w szy stk ie sp o so b y je  
d n an ia zw o len n ik ó w  d la k o m u n y o raz tak ty k ę p o ­
s tęp o w an ia n a w y p ad ek „w p ad n ięc ia 4 ' i „w sy p a ­

n ia s ię“ . G łó w n y m śro d k iem  tak w p ie rw szym  
jak  i w  d ru g im  w y p ad k u b y ły p ien iąd ze k tó rem i 
szastan o  n a w szy stk ie  s tro ny . P o ży czk i b ezzw ro t­
n e u d z ielan e o so b o m , k tó re n a leża ło zaag ito w ać  i 
p rzy ciąg n ąć d o k  ,m u n y —  b y ły n a ju lu b ie fiszy m  
sy stem em  w y w ro to w có w  —  i trzeb a p rzy zn ać —  
sy stem em n iezaw o d n y m . R ó w n ież n a w y p ad ek  
aresz to w an ia jak ieg o ś cz ło n k a p artji —  zarząd  
p o św ięcał o lb rzy m ie su m y  n a  o p łacen ie  ad w o kató w  

k tó rzy  p o b ie rali p rzecię tn ie p o 5 0 0 z ł za p ie rw szy  
d z ień p ro cesu —  zaś za n astęp n e —  p o 1 0 0 z ł.

N ic w ięc d z iw n eg o , że ad w o k ac i —  ży d z i a  
n aw et i w y zu c i z p a trio ty zm u p o lacy —  w y tęża li

Pokłosie korupcji
Zakończenie procesu komandora Bartoszewicza. — Sprawiedliwy wyrok. — 5 lat więzienia 

za nadużycia. —

T rw ający o d 3 -ch m iesięcy  p ro ces k o m . B ar­
to szew icza i k o m p an ji —  o n ad u ży c ia  w m ary ­
n arce w o jen n ej —  n areszc ie s ię zak o ń czy ł. N a  
n ic s ię  n ie  zd a ły  w y k rę ty  i lis ie k lu czen ie — n a n ic

Ż W ąb rzeźn a —  d o R zy m u  
(Dzieje wycieczki pięciu wąbrreźniakow 

udających się do Stolicy Piotrowej).
X III.

— Wypoczynek — Msza św. ks. żyndy — 
W kaplicy Papieskiej — Wrażenia — Obiad 
— Redakcja włoskiego pisma katolickiego 
— Campo Santo i kościół św. Wawrzyńca 
— Nowy Rok. — Kongres — Audjencja — u 
„Czarnego Papieża" - Nej dzielni aj szy Polak 
— Wzruszająca przemowa — Błogosławień­

stwo Papieskie -
N iem a w ięk sze j ro zk o szy , jak  d o b ry , m ło d z ień ­

czy , tw ard y  sen —  p o p rzem ęczen iu p o d ró żą lu b  
w rażen iam i. W ie o te rn zap ew n e k ażd y k to ch o ć  
raz w  ży c iu b y ł tak w y czerp any , jak m y w  d n iu  
p rzed sy lW estro w y m . S en , jak i n as o g arn ął n a ty ch ­
m iast p o p rzy ło żen iu g ło w y d o p o d u szk i —  n ie d a  
s ię z n iczem  p o ró w n ać —  ch y b a z p o zo rn ą  śm ier­
c ią . Jestem  p ew n y , że g d y b y te j n o cy w łaśn ie  
m iał n astąp ić k o n iec św ia ta to n aw et g lo s trąby  
A rchan io ła n ie zd o ła łb y n as p rzeb u d z ić ! M o żn a  
b y ło s trze lać n ad n am i z arm at lu b rzucać g ran a ­
ty ręczn e —  b ez o b aw y p rzerw an ia n aszeg o sn u .

N ic w ięc d z iw n eg o , że p o tak  d o sk on a le j n o cy  
—  u czu liśm y s ię w szy scy , jak b y n a n o w o o d ro ­
d zen i. P o n u ry , co d z ienn y n astró j p o ran n y , jak i n as  
p rześlad o w ał d o ty ch czas —  ty m razem u stąp ił  
m iejsca p o w szechn e j w eso ło śc i —  W  czasie w sta ­
w an ia, u b ie ran ia s ię i za ła tw ian ia to a le ty p o ran n e j  
—  sa la n asza aż d rżała o d w y b u ch ó w  n ie fraso b li­
w ej rad o śc i ży c ia ... D o w cipy , w eso łe p rzy c in k i 
—  b ły sk o tliw e jak race —  k rzy żo w ały s ię w  p o ­
w ie trzu p o d n ieca jąc i b ez teg o rad o sn y n astró j te ­
g o p o ran k u . U sp o k o iliśm y  s ię n ieco d o p ie ro p rzy  
śn iad an iu , p o k tó rem  zaraz u d a liśm y s ię d o g ro ­
b u o w . S tan is ław a K o stk i, n ad k tó ry m K s. F r. 
Z y n d a m iał o d p raw ić m szę ś tą .

B y ła g o d z in a 7 ,3 0 g d y p rzek io czy liśm y  p ró g  
k o śc io ła .. C elebran t —  jak b y ty lk o czek a ł n a n a ­
sze p rzy b y c ie —  ro zp o czą ł zaraz n ab o żeń stw o —  
k tó re trw a ło z g ó rą p ó l g o d z in y ... P o d w p ły w em  
p o w ażneg o i jak b y ża ło b n ego n astro ju , p an u jąceg o  
w Ś w ią ty n i —  n asz p o ran n y h u m o r  u lo tn ił s ię b ez  
ś lad u —  u stęp u jąc m iejsca d z iw n ej p o w ad ze, k tó ra  
n ie o p u śc iła n as aż d o o b iad u .

P o sk o ń czo n e j M szy s-te j k s. Ż y n d y —  u d a ­

liśm y s ię n iezw ło czn ie d o p ry w atn ej k ap licy P a ­
p iesk ie j, g d zie O jc iec św ięty m iał ce leb ro w ać u ro ­
czy ste n ab o żeń stw o sy lw estro w e . Z  p raw d ziw em  
w zru szen iem  i szcz  ?rą  czc ią  w y słu ch a liśm y  te j M szy  
ś-te j łącząc sw e m o d ły z m o d łam i W o d za  C h rześ ­
c ijań stw a - iżb y  w y słu ch a ł B ó g b łag ań n aszy ch  
i raczy ł n as o św iec ić S w ą la sk ą w iek u is tą  n a resz  
tę d n i ży w ota .

B lisk o cz te ry g o d z in y trw ała u ro czy sto ść •—  
jed n ak —  rzecz d z iw n a  —  zam iast n as  zn u ży ć , jak ­
b y teg o s ię m o żn a b y ło sp o d ziew ać —  n a tch n ę ła  

w szy stk ie sw o je s iły ab y ty lk o  u ra to w ać  k lijen tó w  

o d k ary . —

N ieza leżn ie o d ak cji p ro p ag an d o w ej —  n iek tó  
rzy cz ło n k o w ie k o m u n y za jm o w ali s i? ró w n ież  

szp ieg o stw em  n a rzecz R o sji —  n a  co zn ó w ’o trzy ­

m y w ali o lb rzy m ie su m y b ezp o śred n io  z M o skw y .

W szy stk ie p o w y ższe w iad o m o śc i —  o czy w i­
śc ie m o m en taln ie w y o lb rzy m io ne d o  n iem o żliw o śc i 
—  w zb u rzy ły  ca łą lu d n o ść , k tó ra , zan iep o k o jo n a  

b rak iem  o fic ja ln y ch  w ieści —  zaczę ła  p rzy pu szczać  
n ieb y w ale h is to rie .. O tó ż  ce lem  u sp o k o jen ia u m y ­
s łó w sp o łeczeń stw a —  rząd n asz w y d ał w te j 
k w estii o fic ja ln y k o m u n ik a t —  zaś p . w o jew o d a  
R aczk iew icz , jak o zarząd ca w o jew ó d ztw a , n a js il­
n ie j o p an o w an eg o ak c ją w y w ro to w ą —  w y jaśn ił 
w  d łu ższe j o d ezw ie ca ły fak tyczn y s tan rzeczy , 
n aw o łu jąc p rzy tem  d o p o rząd k u i sp o k o ju —  o raz  
ap e lu jąc d o lu d n o śc i, w iern e j rząd o w i i p ań stw u , 
ab y p o w strzy m ała s ię o d w sze lk ich ek scesó w  i 
w y stąp ień , d o jak ich m o g ło by ew en tua ln ie d o p ro ­

w ad zić o b u rzen ie n aro d u p rzec iw k o  d z ia łaczo m  
k o m u n y . —  O d ezw a ta w y w arła rzeczy  w iśc ie  p o ­
żąd an e w rażen ie —  tak , że ca łą d a lszą ak cję p o ­
lic ja m o że ca łk o w ic ie sk iero w ać p rzec iw k o w ro ­

g o m  p ań stw a .

O sta tn io aresz to w an o zn o w u ca ły szereg o so -  
b  s to śc i, zn an y ch ze  sw y ch w y w ro to w y ch d z ia łań  
an ty po lsk ich —  m ięd zy in n em i zaś w p ad ł w  ręce  
p o lic ji zn an y szp ieg i ag ita to r b o lszew ick i, G ie łd a,  
k tó ry sw eg o czasu u k o ń czy ł w  M o sk w ie szk o lę  
szp ieg o w sk o -ag itacy jn ą-

P ró cz teg o o sad zo n o —  w  w ięz ien iu czw arte ­
g o  p o sła b ia ło ru sk ieg o —  H o lo w acza  o raz w y k ry to , 
że p ien iąd ze n a o rg an izac ję p rzew ro tu p rzesy łan e  

b y ły z M o sk w y p rzez R y g ę . D alsze aresz to w a­
n ia w  to k u .  <

w szelk ie w y siłk i i k łam stw a d ążące d o p rzed łu ­
żen ia ro zp raw i —  W szy stk o  to ty le p o m o g ło co  
u m arłem u k ad z id ło . K o m an d o ro w i B artoszew i­
czo w i d o w ied z io n o  o szu stw a i n ad u ży ć d o k o n a­

n as jak ąś n o w ą n iezn an ą m o cą ... I g d y o p ó l d o -  
d ru g ie j w y sz liśm y w reszc ię n a u licę —  zd aw ało  

s ię , że to id z ie p o ch ó d K am edu ló w  —  a lb o s tra ­
ceńcó w , sk azan y ch n a śm ierć —  tak a zad u m a o -  
s iad ła n a n aszy ch o b liczach . N aw et p rzech o d n ie  
m u sie li zau w aży ć ten d z iw n y n asz n astró j, g d y ż  
n a tw arzach k ażd e j m ijającej n as o so b y zau w aży ­
liśm y w y raz n iezw y kłeg o zd u m ien ia .. B o  też is to ­
tn ie d z iw n ie m u siały  o d b ijać n asze sk u p io n e, u d u - 
ch o w n ion e m in y w  p o ró w n an iu z p rzy ro d zo n ą  w e ­
so ło śc ią lu d no ści w ło sk iej, n ie m o g ące j n aw et  
ch w ili ży ć b ez u śm iech u .

D o p iero o b iad , sp o ży ty w  k lasz to rze  (jak  zw y ­
k le ) o d m ien ił n ieco n asz n astró j, k tó ry n astępn ie  
z k ażd ą ch w ilą s taw ał s ię w ese lszy i ja śn ie jszy  
—  aż n ak o n iec m ło d a n a tu ra p rzezw y cięży ła  sm u ­
tek i sk u p ien ie w y w o łan e o to czen iem p e ln em p a ­
m iątek m ęk i i c ierp ień —  za w iarę  św ię tą . . W re ­
szc ie —  g d y o g o d z in ie 2 m in . 3 0 szczęśliw ie za ­
k o ń czy liśm y n ap y ch an ie żo łąd k ó w  —  p o w ag a n a ­
sza, jak b y czarem zd ję ta — - p ie rzch ła , u stęp u jąc  
m iejsca zw y k łe j sw o b od z ie i rad o śc i ży c ia ...

N aty ch m iast p o o b ied z ie u d a liśm y  s ię zn o w u  
n a m iasto —  ty m  razem  jed n ak , ce lem  zasze j w ę ­
d ró w k i n ie b y ł żad en k o śc ió ł —  a le red ak c ja  s ły n ­
n eg o p ism a k a to lick ieg o „L ’O b serw ato re R o m an a*  
—  k tó re ca ły sw ó j ro zw ó j zaw d zięcza  s taran io m  i 
p racy O jca Ś w . P iu sa X I.

Z w ied z iw szy n a jd o k ład n ie j ca łko w ite u rząd ze ­
n ie d ru k arn i, ad m in is tracji, p ak o w n i —  i w o g ó le  
zb ad aw szy w szy stk ie szczeg ó ły tech n iczn e ty ch  
o lb rzym ich zak ład ó w u d a liśm y s ię n a C am p o  

S an to .
Z w ied z iw szy d o k ład n ie w szy stk o , co b y ło d o  

o b e jrzen ia —  u d a liśm y s ię d o k o śc io ła św . W a ­
w rzy ń ca za m u ram i, k tó ry w y w arł n a  n as rzeczy ­
w iśc ie w sp an ia łe w rażen ie . O g ląd an ie w szy stk ich  
jeg o p am ią tek i arch itek tu ry  —  w y p ełn iło  n am  czas  
d o w ieczo ra - tak , że n ie w stęp u jąc ju ż n ig d z ie  
p o d ro d ze b ezp ośred n io p o w ró ciliśm y d o sw eg o  
k lasz to ru , g d z ie p o sp o ży c iu k o lac ji n a ty chm iast 
o d d a liśm y s ię o p iece M o rfeusza .

R an ek d n ia n astęp n eg o 'z as ta ł n as ca łk o w ic ie  
w y p o czę ty ch tak , że b ez n a jm n ie jszeg o o c iąg an ia  
s ię o p u ściliśm y łó żk a , zad o w o len i ze św ieży ch s il 
jak iem i aż d y sza ły n asze o rg an izm y . B y ło to  d la  
n as b ard zo w ażn em  ze w zględ u n a  to , że  m ieliśm y  
w łaśn ie w ziąć u d z iał w  M ięd zy n aro d o w y m  K o n g re­
s ie M ło d zieży K ato lick ie j —  k tó ry w y m ag ał n ad ­
zw y cza jn eg o  sk u p ien ia w szy stk ich zaso b ó w en er­
g ii i m y śli —  ab y g o d n ie rep rezen to w ać sw ó j n a ­
ró d w o b ec o b cy ch .

N ie b ęd ę tu ta j o p isy  w al p rzeb ieg u  u ro czy sto ści  
k o n g reso w y ch g d y ż tem at ten o p raco w an y zo sta ł 
ła sk aw ie p rzez jed n eg o z n a jp o w ażn ie jszy ch u czę  
s tn ik ó w  n asze j p ie lg rzy m k i —  i zam ieszczam y g o  
w łaśn ie w d z isie jszy m n u m erze G ło su . (P a trz  
arty k u ł p . t. .M ięd zy n aro d o w y K o n g res M ło d zieży  

: K ato lick ie j w  R zy m ie* ) D o ść p o w ied zieć, że k o n ­

n y ch w  ch ęc i zy sk u —  i o to  za n iezliczo n e f  J  
szers tw a i „k o m b in ac je" —  o trzy m ał zasłu żo ij 
n ag ro d ę .

S ąd w o jsk o w y p o d p rzew o d n ic tw em  p u li 
O rsk ieg o , s tw ie rd z iw szy z g ó rą 8 5 w y p ad k ó v  
p o g w ałcen ia  o b o w iązk ó w  s łu żb o w y ch —  n a czen  
sk arb p ań stw a s tracił o lb rzy m ie su m y —  w y d a  
n astęp u jący w y ro k . •
1 ) K o m an d o r Jan B arto szew icz  S tacho w sk i sk azą  
n y zo sta je n a 5 la t c iężk ieg o w ięz ien ia (k ari 
m ak sy m aln a) o raz p o zb aw ien ie p raw  i w y d alen it 
z w o jsk a i m ary n ark i. A resz t ś led czy o śm io m ie  
s ięczn y sk azan em u za liczo n o n a p o cze t k ary . Z ; 
b ezczy n n o ść i lek cew ażen ie o b o w iązk ó w  sk azan  
zo sta li 2 K o m an d o r M ró z B o ro w sk i —  n a 5 m ie  
s ięcy w ięz ien ia . 3 K o m an d o r  M u lle r —  n a 3  m ię. 
s iące aresz tu . K o m an d o r T o czy ck i —  n a 2 m ie  
s iące aresz tu . 5 K o m an d o r Z d eb a  —  n a 2 m ie. 
s iące aresztu 9 K o m an d o r M o rch u lec n a 1 m iei 
s iąc aresz tu . 7 P o r. L ip iń sk i —  n a 1 m iesią<  
aresz tu 8 P o r. K u d liń sk i —  n a 1 m iesiąc aresztu  
S k azan y m K o m an d . M arch u lco w i i M u elle ro w i 
T o czy ck iem u i Z d eb ie —  w y k on an ie  k ary zaw ie­
szo n o n a jed en  ro k . R esz ta o sk arżo n y ch a m ian , 
k o m . M o ch u czy , p o r. W ajd a i p o r. R o th e l zo sta­
li u n iew in ien i.

W y ro k p o w y ższy w y w o ła ł o lb rzy m ie w raże­
n ie n ie ty lk o n a p u b liczn o śc i, zg ro m ad zo n ej w  
sąd z ie —  a le i n a ca łe sp o łeczeń stw o . C o d o  
sam y ch o sk arżon y ch —  w id oczn ie sp o d z iew ali 
s ię o n i k ary c ięższe j —  g d y ż p o o g ło szen iu w y ­
ro k u tw arze ich ro z jaśn iły s ię w  sp o só b zw raca­
jący u w ag ę. R ad o ść m alu jąca s ię w  o czach u - 
n iew in io nn y ch b y ła p o p ro stu w zru sza jąca. Jed en  
ty lk o K o m an d o r B arto szew icz —  w zg lęd em  k tó ­
reg o sąd zasto so w ał n a jw y ższy w y m iar k ary —  
m o cn o n ad rab ia jący m in ą w  czasie ro zp raw  —  
p o o d czy tan iu w y ro ku s trac ił ca łko w icie sw ó j 
rezo n —  i p o b lad ły o p ad l n a  ław ę o sk arżo n y ch ...

S p raw ied liw o śc i s ta ło  s ię zad o ść .

Marks Uorzy gabinet
Będzie on stał na stanowisku paktu 

lokameńskiego,
B erlin , K an cle rz R zeszy M arx p rzy jąw szy  

m isję tw o rzen ia g ab in e tu ro zp oczą ł d z iś p o p o ­
łu d n iu o b rad y z p rzy w ó d cam i frak e ji p arlam en ­
ta rn e j a w ięc d em o k ra tam i, cen tru m , o raz n ie ­
m ieck ą p artją lu d o w ą.

g res ten w y p ełn ił n am  czas aż d o g o d z in y 2 -e j p o  
p o łu dn iu —  tak , że n aw et n a o b iad sp ó źn iliśm y  
s ię zn aczn ie . Z te rn w ięk szy m jed n ak ap e ty tem  
sp o ży liśm y zastaw io n e p o traw y sp iesząc s ię , ab y  
zd ąży ć n a czas n a zapo w iedz ianą w izy tę .

P o p o łu d n iu p rzy ją ł n as n a sp ec ja ln e j au d jen . 

c ji G en era l Z ak o n u Jezu itó w  O jc iec L ed ó ch o w sk i.
W  d o ść d łu g iej m o w ie p o w ita ln e j zn ak o m ity  

P o lak D u ch o w n y w y raźn ie p o d k reślił, jak w ie lk ą  
p rzy jem n o ść sp raw iliśm y M u sw o ją w izy tą g d y ż  
o d w ie lu ju ż ła t, p rzy jm u jąc n a jp rzeró żn ie jsze  
w y cieczk i i p ie lg rzy m k i —  n ap ró źn o czek a ł ch w i­
li, w  k tó re j w y p ad ło b y M u p o w itać p ie lg rzy m k ę  
p o lsk ie j m ło d zieży k a to lick ie j... —  .W ita jąc W as, 

K o ch an i R o d acy —  w itam  jak b y O jczy znę m o ją , 
n a k tó rą tak n ied aw n o p a trzy ły o czy W asze , a  d o  
k tó re j o d la t ty lu w zd y ch am n ap ró źn o . T o też z  
te rn w ięk szą rad o śc ią w itam  ty ch , k tó rzy  m i w ieść  
z O jczy ste j z iem i n io są* . W  d a lszy m  c iąg u  O jc iec  
G en era l w  se rd eczn y ch s ło w ach zach ęc ił n as d o  
p racy i w y trw ało śc i w  w ierze o jcó w  n aszy ch —  
g d y ż P o lsk a m u si b y ć p o tężn ą w ielk ą —  a p rze- 
d ew szy stk iem  k a to lick ą —  i zak o ń czy ł ży czen ia ­
m i szczęśc ia i p o w o d zen ia w  d a lszem  n aszem  ży c iu .

U d zie liw szy n am  n a p o żeg n an ie sw eg o b ło g o ­
s ław ień stw a zacn y w ó d z n a js tarszeg o  i n a jd z iel­
n ie jszeg o  Z ak o n u p o lsk ieg o * - o fiaro w ał k ażd em u  
z o b ecn ych n iew ie lk i m ed aljo n ik z W izeru n k iem  
św . S tan isław a K o stk i i z k o p ią p o d p isu .

W y cho d ząc —  w zn ieśliśm y en tu z jasty czn y  
o k rzy k n a cześć teg o tak d z ie ln eg o i s iln eg o  
P o laka , k tó reg o ro zk az i w o la n aw et d la n lep rzy  
jació l je s t św ię tą i k tó ry w sp raw ach K o śc io ła i 
w iary m a b o d a j n a jbard zie j  d ecy d u jący  g lo s i w śró d  
ty lu in n y ch d o sto jn ik ó w  —  c ieszy s ię s ław ą n a j­
d z ie ln ie jszeg o z n a jd z ieln ie jszy ch .

W rażen ie , jak ie w y n ieśliśm y z te j w izy ty  b y ­
ło is to tn ie b u d u jącem . P rzy k ład teg o cz ło w iek a ,  
s łabeg o i ch o row iteg o fizyczn ie a tak p o tężn eg o  
d u ch em  —  w sk aza ł n am ja sn o , jak p o tężn y m  
czy n n ik iem  w  ży c iu cz ło w iek a je s t w iara  —  i jak  
w ie le zd z ia łać m o że jed n o stk a  o b d arzo n a u m y słem  
s iln y m  i n ie p o d leg ającym  żad n y m w p ły w o m  ze ­
w n ętrzn y m ! D o jak ieg o s to p n ia p o tęg i d o szed ł 
d z is ia j b ied n y o n g iś zak o n n ik —  jezu ita n a jlep ie j 
św iad czy ty tu ł „C zarn eg o P ap ieża" , jak im  w  ro z ­
m o w ach p o to czn y ch o b d arza ją G o d o sto jn icy  k o ś­
c ie ln i i szare m asy lu d u . N ieo fic jaln a d y k ta tu ra  
k o śc ie lna ~  o to szczy t, jak i o siąg ną ł sw em  sk ro m -  

n em , b o g o b o jn em  ży c iem  O jc iec L ed ó ch o w sk i.
T o też n a jzu p ełn ie j o cen iliśm y to szczęśc ie,  

jak ieg o d o zn a liśm y , ro zm aw iając tak d łu g o i tak  
szczerze z T y m , p rzed K tó reg o w o lą ta le d u ch o ­
w ień stw o p o ch y la g ło w ę.

W ieczo rem  teg o ż d n ia  o d w ied z iliśm y raz  je sz ­
cze k o śc ió ł ś-g o A n d rzeja , g d z ie. J . E K ard y n a ł 
K ak o w sk i u d z ie lił n am  w  im ien iu  O jca Ś w . Jeg o  

A p o sto lsk ieg o b ło g o sław ień stw a .

(C iąg d a lszy n astąp i)



R ozm ow y te m iały charak ter czysto in form a­

cy jny, celem w ysondow ania opin ji stronn ictw , 

w obec kom binacji gabinetu środkow ego , który  

M arx zam ierza utw orzyć. G abinet ten m a na ra ­

zie jak najlepsze w idoki pow odzenia , w obec  

przychylnego stanow iska cen trum , oraz zm iany  

niem ieck iej partji ludow ej a w ięc partji S trese- 

m anna która zdradzała w  ostatn ich czasach w ie­

lką sk łonność ku w ciągnięciu do rządu praw icy .CBA

W iad om ości p otoczn e
W ąb rzeźn o, dnia 19 styczn ia 1927 r.

—  Jasełk a sieroce P rzypom inam y S zan . 

O byw atelstw u, że dziś, w środę o godz. 4-tej 

popoł. w  sali p . K aczyńsk iego (D w ór  W ąbrzesk i)  

odbędą się „Jasełka* 4 , połączone ze śp iew am i 

i tańcam i —  w  których w ystępow ać będą siero ­

ty ze S chroniska w  O strow item . Jesteśm y pew ni 

że O byw atele W ębrzescy nie poskąp ią tych pa ­

ru groszy na opłacen ie biletu w ejścia —  czem  

przyczynią się pow ażnie do polepszen ia doli 

biednych sierotek , którym życie układa się  

jakby po kolcach i głogach —  w yciskając łzy  

z oczu nieszczęśliw ych .

N iechaj dzień dzisie jszy stan ie się dla tych  

nieszczęśliw ych dzieci —  choć jedną chw ilą roz­

koszy .... u • i
N ie skąpm y datków  dla siero tek!

—  W ystęp y  atletów  w ąb rzesk ich . W  pią­

tek 21 styczn ia o godz. 8-m ej w ieczorem  w  sali 

hotelu pod  B iałym  O rłem odbędą się popisy no ­

w outw orzonej przy S tow arzyszen iu M łodzieży —  

sekcji ciężko-atle tycznej.

N a program  sk ładają się; popisy boksersk ie  

gięcie sztab żelaznych przez kró la żelaza, rozb i­

jan ie m u na piersi kam ienia 3 cen tnarow ego itp . 

rzadkie dow ody siły i w ytrzym ałości.

M am y nadzieję , źe publiczność w ąbrzeska  

nie om ieszka tłum nie posp ieszyć na pow yższe 

w ystępy —  tem bardziej, że głów nym i ich boha­

teram i będą  w łaśn ie —  w ąbrzeżn iacy —  zaś feno ­

m enem siły — 18-letn i obyw atel z najb liższej 

okolicy .
C ałość w ystępów  zapow iada się poprostu —  

św ietn ie .
N ieb yw & ła ok azja . Z praw dziw ą radością m oże­

m y naszym C zyteln ikom zakom unikow ać radosną no . 
w iQ ę _  o obniżeniu cen na m aterjały bław atne, naubra  

nia i płaszcze oraz na w szelką bieliznę. O czyw iście*  

~  zn iżka ta nie  dotyczy w szystk ich  m agazynów  i sk ładów  

—  gdyż tak i fak t oznaczałby ogólny spadek cen na to - 
w ary __ a na to poczekam y sob ie jeszcze dość długo! 

Z niżkow a sprzedaż odbyw ać się będz  e ty lko w  jednyrń  

„B azarze** p . C h w ialk ow sk iego w  R yn k u —  i to ty lko od  
dnia 21 styczn ia do 2 lu tego . T ern niem niej —  każdy , 

kto chce się zaopatrzyć w  płaszcz, ubran ie czy m aterja­

ły blaw atne lub bieliznę —  będzie  m iał do tego  znakom i­

tą okazję w  okresie tan iej sprzedaży w „B azarze" p . 

C hw iałkow skiego . D ość pow iedzieć, źe  naprzykład  ubra ­
nia m ęskie m ożna kupić już w  cen ie 28 zło tych —  a m a­

terja ły ubran iow e — od 6 ,50 za m etr. R óżnica w  ce ­

nach  jest tak olbrzym ia, źe każdy  pow in ien z niej korzy ­

stać, aby zaopatrzyć się w e w szystko , czego m u potrze­
ba. S zczególn ie obniżone zostały ceny na płaszcze dam ­

sk ie , które m ożna będzie dostać za bezcen . W ystarczy  

porów nać w yw ieszone na w ystaw ie ceny  daw ne  z  cenam i 

zn iźkow em i —  aby stw ierdzić niebyw ałą i niespo tykaną  
nigdzie różn icę.

N ie potrzebu jem y dodaw ać, źe m aterjały  p . C hw iał­

kow skiego odznaczają się zaw sze nadzw yczajną trw ałoś­
cią i elegancją —  przy bardzo nisk ich cenach . Z jaw isko  

to w ytłóm aczyć m ożna w  ten sposób, źe p . C hw iałkow - 
sk i, sprow adzając sw e tow ary odrazu w  w ielk ich iloś­

ciach i za gotów kę —  uzyskuje przez to znaczne zn iżk i, 

jak ich udziela się dziś zaw sze tym  kupcom , którzy  płacą  

gotów ką, O czyw iście —  przy sprzedaży —  m oże pan  

C h. oddać za tą sam ą cenę tow ar lepszy i bardziej trw ały  

—  niż  to m ogą uczynić w łaściciele  sk ładów  pom niejszych .

—  W ezw an ie. U rząd S karbow y P odatków  

i O płat S karbow ych przypom ina, że term in pła ­

tności IV  raty podatku przem ysłow ego od obro ­

tu za rok 1926 upłynął w dniu 15 styczna b . m .

N a zasadzie przep isu § 17 instrukcji o przy-  

m usow em  ściągan iu państw ow ych podatków i o- 

płat tudzież innych  należności skarbow ych z  dnia  

17 m aja 1927 r. tP z - U rz. M in, S k. N r. 15 poz. 

162) w zyw a się płatn ików  do uiszczen ia w ym ie­

nionego  w yżej podatku najpóźn iej w  ciągu dni 

14 od daty nin iejszego w ezw ania, a to pod ry ­

gorem  przym usow ego ściągn ięcia w raz z koszta­

m i egzekucyjnem i i karam i za zw łokę.

U rząd S karbow y P odatków  

i O płat S karbow ych .

W ąbrzeźno , P om . dnia 15 . stycz. 1927 r.

—  G w iazd k a h arcerzy . W ub . niedzielę 

o godz. 4 popoł. w  sali tu t. gim nazjum  odbyła  

się uroczystość gw iazdkow a harcersk ich drużyn  

gim nazjalnych , w  której oprócz m łodzieży w zię­

li rów nież udział niek tórzy profesorow ie oraz za ­

proszen i goście . N a program  uroczystości złoży­

ły się w ystępy m uzyczne ork iestry klubu V am - 

bresja , która odegrało cały szereg najp iękn iej­

szych utw orów  —  m iędzy innem i zaś —  m ar. za  

„V am bresji“ którego tw órcą jest jeden z człon­

ków  klubu —  p . D zięg ielew ski. W  dalszym cią­

gu odbyła się  t. zw . „S zopka” —  w  której w szyst­

kie ro le obsadzone były przez harcerzy , którzy  

ze sw ego zadan ia w yw iązali się nadspodziew anie  

dobrze, jak o tem św iadczy ły huczne oklask i, 

jak iem i nagrodzono am atorów —  artystów .

S zczególn ie silne w rażen ie na obecnych w y ­

w arło przem ów ien ie prof. M ikity , w yjaśn iające  

znaczen ie organ izacji harcersk iej dla kraju i spo- 

łeczeńsw a oraz konieczność jaknajg łębszej w spół­

pracy rodziców  z m łodzieżą i je j kierow cam i.

P o spożyciu w spólnego podw ieczorku —  

odbyło się tradycy jne rozdaw nictw o podarków  

przez „św M ikołaja ” poczem  zabrał głos  p . C hw a­

stek w ykoazjąc w  dłuższej przem ow ie olbrzym i 

w pływ  tradycji na rozw ój spo łeczeństw a —  oraz  

znaczenie harcerstw a dla pizyszłości O jczyzny . 

P rzem ow a ta , jak było w idać —  trafiła do prze­

konania obecnym  —  to też m ów cę nagrodzono  

dlugotrw ałem i i hucznem i oklaskam i,  które przer­

w ało dopiero w ystąp ien ie churu gim nazjalnego .  

O dśpiew aw szy szereg pieśn i —  „chórzyści* u- 

stąp ili m iejsca ork iestrze, która odtąd stanow iła  

jedną z najm ilszych otrokcji w ieczoru . T rzeba  

p rzyznać, że pom im o sw ego kró tk iego istn ien ia  

ork iestra gim nazjalna osiągnęła bardzo pow ażny  

stop ień rozw oju —  czego dow ody złoży ła tego  

w łaśn ie w ieczoru a co z praw dziw ym zadow o ­

len iem podkreślam y. T o też obecn i harcerze  

i goście zadow olen i z sym patycznej gry —  nie  

szczędzili m łodocianym  m uzykom  dow odów  sw e  

go uznania —  nagradzając każdy w ykonany u- 

tw ór niem ilknącem i grzm otam i oklasków .

W  dalszym  ciągu  program u  w ystąp ił p . P iszcz  

—  im ien iem klubu V am bresja w  kró tk iej prze­

m ow ie sk ładając serdeczne życzen ia obecnym . 

T akąż przem ow ę w ygłosił rów nież p . R acki 

w  im ien iu S odalic ji M arjańsk iej. O bie te przem o ­

w y w yw arły  na obecnych  bardzo  m iłe w rażen ie  

i szkoda praw dziw a, że tak niew iele osób z po ­

śród pokolen ia starszego m iało sposobność je  

słyszeć —  co napew no  pow ażnie by się przyczy ­

niło do zw iększan ia zain teresow ania się spo łe­

czeństw a harcerstw em .
P o zakończen iu oficjalnej części —  zarów no  

harcerze jak i obecn i goście zaproponow ali zaba ­

w ę w  gry tow arzysk ie — przy których w śród  

•m iechu i w esołości spędzono cały w ieczór.....

A  gdy około godz. 8-ej nadeszła chw ila rozsta­

nia —  z żalem żegnali się w szyscy , unosząc 

w  sercu jedno z najm ilszych  w spom nień*—  szczę­

śliw ie zakończonego dnia! —

—  Z ab aw a S ok oła . W  ub . niedzielę d . 16 . 

bm . w  sali hotelu pod B iałym O rłem odbyła się  

Z abaw a —  w ieczorn ica, urządzona staran iem tu t. 

„S okoła* P rogram  —  nader bogato opracow any  —  

w yw oływ ał co chw ila w śród  publiczności w ybuchy  

szczerego zachw ytu —  a niem ilknące „braw a “ i o- 

klask i były sym patyczną nagrodą dla popisu jących  

się sokolic i sokołów .

N ajciekaw szą częścią program u były ćw icze ­

nia sokolic z w achlarzam i —  w  czasie których  na ­

sze sokolice złoży ły rzeczyw iste dow ody zręczno  

ści i długotrw ałej'p racy  nad sobą. Z innych czę­

ści program u —  bardzo m iłem  urozm aicen iem  by ­

ły w alk i francusk ie bardzo skom plikow ane piram i­

dy i w ogóle popisy ciężko-atle tyczne, budzące za ­

chw yt w śród m iłośn ików  tego sportu .

N a zakończen ie popisów  —  w ystąp ił prezes 

S okoła p . C zerw ińsk i zw racając  się w  serdecznych  

słow ach do publiczności —  złożył je j uroczyste  

podziękow anie za tak liczne przybycie w szcze ­

gólności zaś sk ierow ał słow a podzięk i pod  adrasem  

obecnego na sali P rzew ielebnego D uchow ieństw a  

w osobach ks. ks. prób . Z akrysia, prób . Ł ow ick ie- 
go oraz w ikarych ódańca i M ów ińsk iego .

P o skończen iu części scen icznej rozpoczęły  

się ogólne tańce •—  które  trw ały  aż  do  późnej nocy .

Z aznaczyć należy , że zarów no w  czasie popi­

sów  gim nastycznych jak i podszas zabaw y  tanecz ­

nej publiczności przygryw ała ork iestra S okola, bę­

dąca najlepszym  dow odem  w ytężonej pracy i sta ­

rań artystów  —  gdyż pom im o sw ej kró tkiej bądź  

co  bądź w egetacji popisy  m uzyczne  były  bez  zarzu tu ,

Racli Tov^ptw.
-  W ąb rzeźn o. „B aczność. P ow stańcy i W ojacy  

Z ebran ie odbędzie się dnia 20 . bm . o godz. 8-m ej w  ho ­

te lu pod „B iałym  O rłem **.
Z e w zględu na w ażność spraw  przybycie w szyst­

kich członków  konieczne .
Z arząd .

—  W ąb rzeźn o. Z pow odu przypadającej w  dniu  

23 bm . W iecznej A doracji W alne zebran ie T ow . K at. 

M łodzieży P olsk iej M ęskiej odbędzie się dopiero w  na ­

stępną niedzielę dnia 30 styczn ia 1927 r*
- G otów .* 4 Z arząd .

- W ąb rzeźn o. B aczn ość S ok oli! R oczne W alne  

zebran ie T ow  G im . S okół odbędzie się w  niedzielę dnia 

23 styczn ia 1927 r. w  hotelu pod B iałym O rłem punktu ­
aln ie o godz, 6-tej w ieczorem  z następu jącem  porządkiem  

obrad :
2 . Z agajen ie ,
3 . S tw ierdzen ie obecnych .
4 . P rzy jęcie now ych członków ,

5 . S praw ozdanie zarządu ,
6 . U dzielen ie abso lu torium  ustępu jącem u zarządow i,

7 . W ybór M arszałka, sekretarza i 2 ław ników  

zebran ia ,
8 . W ybór Z arządu
9 . U stalen ie budżetu na rok 1927 .

9 . W olne głosy
11 . Z akończen ie .
Z w raca się uw agę S zan . członkom  na uregulow anie  

zaleg łych sk ładek , w  przeciw nym  razie traci się praw o  

członkostw a na zasadzie obow iązu jącego statu tu .
U praszń się o jaknajliczn iejszy udział członków  oraz 

sym patyków  S okoła.
C zołem !

Z a zarząd
S ekretarz  P rezes

N itka  C zerw ińsk i.

D rukiem  i nakładem  „G łosu W ąbrzesk iego* 4 W ąbrzeźno  

R edaktor odpow iedzialny Józef K ubick i JW ąbrzeźno .

P rzyjm u jem y zam ów ien ia  aa :

A zotn iak

S u p erfosfat

T om asp n ą

S ól p otasow ą

K ain it

S aletrą ch ilijsk ą

S aletro am on ow ą

W ap n o n aw ozow e

U dzielam y długoterm inow ego nisko  

oprocen tow anego kredytu .

P oeorsfcie S tp^arzyszen ie R oln iczo  -  H aafliow e
S półdzieln ia z ogran iczoną odpow iedzialnością

O d d zia ł w  W ąb rzeźn ie
T elefon 173 .

N A P IĄ T E K  =

S E R Y : T ylżyck ie , szw ajcar­

sk ie , lim bursk ie , śm ietankow e.

Ł osoś, śledzie w ędzone, sielaw - 

ki, m inogi, B ism ark H eringe, 

ro lm ops, sardynki w oliw ie.

K onserw y ow ocow e i jarzyno ­

w e w w ielk im w yborze i po  

tan ich  cenach .

K aw a dzienn ie św ieżo palona, 

herbata , kakao w najlepszych  

gatunkach

W ina, rum y, arak i i lik iery w  

w ielk im w yborze i po bardzo  

korzystnych cenach

oddaje

F r. S zym ań sk i

R ynek W ąb rzeźn o T el. 5 .

Przetarg przymusoBij
W  czw artek , d n ia 20> I. 1927 r. 

o godz. 10-tej przed pot sprzedaw any  

będzie najw ięcej dającem u za natych ­

m iastow ą zap łatę gotów ką obok kościo ­

ła ew angelick iego

fortepian
MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 

przy M agistracie w  W ąbrzeźn ie.

Przetarg przymusoDy
W  czw artek , d n ia 20 . I. 1927 r. 

o godz. 10-tej przed poł. sprzedaw ane  

będą najw ięcej dającem u za natych ­

m iastow ą zap łatę gotów ką obok kościo ­

ła ew angelick iego

dwa stoły
MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY 

przy M agistracie w  W ąbrzeźn ie .

W  piątek , dnia 14 sty ­

czn ia br.

zgubiono  
portfel z  w aźnem i papie­

ram i i pien iądzm i w  W ą ­

brzeźn ie lub w drodze  

z W ąbrzeźna  do  Ł opatek  
Ł askaw yznalazca  zechce  

ow e  papiery  jako  dla nie­

go m ało znaczące nade ­

słać do adm . „G łosu* 4 

pien iądze zaś zatrzym ać  

dla sieb ie jako nagrodę

D zieln ego  

kołodzieja 
poszukuje od  1 kw ie ­

tn ia 1927 r.

m afetn . K ark oein

fiozpowszecbniajeie 
,Głos Wabrzssfti4

„G Ł O S  W Ą B R Z E S K I 44
wykonuje wszelkie druki dla kupiectwa, przemysłu i handlu 

czysto, szybko i po cenach bezkonkurencyjnych.



Od 21 stycznia do 2 lutego br
urządzam wielką

SPRZEDAŻ SM
po niebywale niskich cenach

— Specjalnie polecam:
Materje na bluzki w kraty 

Materje „ suknie,, „ 

Popeliny we wszystkich kolorach 

Radja tylko dobry gatunek 

Szewioty śliczne kolory

od 1,50 

„ 2,25 

n 4,50 

„ 3,90

„ 3,20

Barchany bluzkowe 

Warpy na suknie 

Barchany koszulowe 

Barchany podszewkowe 

Ręczniki różne kolory

1,20

1,20

0,90

0,90

0,80

Płócienka na bieliznę 

Płócienka na pościele 

Płócienka na fartuchy 

Cajgi na ubrania

od

H

H

1,00

1,00

1,20

1,50

Intety na wsypy pod gwarancją nie prze­

puszczające pierza i puchu od 2,50 za mtr. 

Firany, chodniki i dywany w wielkim wy­

borze po specjalnie niskich cenach

a

Z
n

iż
o

n
e

 c
e

n
y
 s

ą
 n

a
 k

a
rt

k
a

c
h

 C
ze

rw
o

n
o

 w
y
z
n

a
c
z
o

n
e 140 cm. materje na ubrania, nlstry i płaszcze

od 6,50 za metr

■a

tai Me tai i MM tai i ttń
od 28,00 od 18,00 od 5,50

Płaszcze damskie po zadziwiająco niskich cenach

Zaznaczam, źe prowadzę li tylko dobry i rzetelny towar

„BAZAR" St. ElwilMi
Rynek 1 Wąbrzeźno Telefon 85.
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